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K siążka  zosta ła  podzielona n a  trzy  części. P ierw sza  z nich, z aw arta  n a  34 s t ro ­
nach, d e fin iu je  pojęcie m ig rac ji, u s ta la  k ry te r ia  w arto śc iu jące  ten  te rm in  oraz. 
zak res jego stosow an ia . Część d ru g a  (54 strony) jest, jak  m ów i a u to r  w e  w stęp ie , 
„p róbą  sk o n s tru o w an ia  ew olucy jnego  m odelu  m ig racji zw ie rzą t” . O sta tn i, po n ad  
800-stronicow y rozdział przeznaczony  został na om ów ienie całego bogactw a p rz e ­
jaw ów  i u w aru n k o w ań  m ig rac ji na ogrom nej ilości p rzyk ładów  u różnych  g a tu n ­
ków  Metazoa.  Z am knięciem  książk i jes t duży spis cytow anej l i te ra tu ry  i szczegó­
łow o opracow ane  indeksy: geograficzny, przedm iotow y i system atyczny .

Na zakończen ie w stępnych  in fo rm ac ji o książce B akera  chcia łbym  w spom nieć
0 je j w sp an ia łe j seacie graficznej. Poczynając od p ięknych  zdjęć na  obw olucie , 
nie  sposób n ie zauw ażyć sta ran n y ch , rzeczyw iście pom ysłow ych ry su n k ó w  i d ia ­
gram ów . B ardzo  w dzięcznie w yg ląda ją  ry sunk i p iórkiem , rozrzucone na szerok ich  
m arg inesach  indeksu  system atycznego. Te i inne rozw iązan ia  fo rm y  k siążk i za­
ch ęcają  do tra k to w a n ia  serio  nieco karko łom nej, od s trony  finansow ej, p ropozycji 
w ydaw n ic tw a . Z apew ne n iedobrze jed n ak  się stało, że ta opasła i ciężka k sięga 
n ie została  podzielona n a  dw a poręczniejsze tomy. Je j obecne cechy m etryczne  
w  żadnym  s topn iu  nie u ła tw ia ją  czytania.

O m aw ia jąc  pojęcie m ig racji au to r w skazuje, że n ie  m a ścisłych jakościow ych  
różnic pom iędzy pojęciem  m ig rac ji a pojęciem  poruszan ia  się (przem ieszczania  się). 
P ro p o n u je  uznać za m ig racje  w szelkie form y przem ieszczania się z d an e j jed n o s tk i 
p rzes trzen i do  inne j jednostk i. O tw arte  jed n ak  pozostaje  p y tan ie , ja k  należy  ro ­
zum ieć ow ą „ jed n o stk ę  p rze s trzen i”?. Je j określen ie  n ad a l m usi pozostać w ysoce 
um ow ne i je s t ściśle zależne od badanego obiektu. A u to r podkreśla , że w  sw ej 
m onografii zw raca  szczególną uw agę na form y m igracji reg u la rn y ch  (w odróżn ie­
n iu  od m ig rac ji przypadkow ych), w  tym  em igracji, działalności ek sp lo racy jn e j
1 m ig rac ji pow ro tnych . Nie w szytk ie  z nich dadzą się spostrzec, jeśli obserw acja  
og ran icza  s ię  do po jedynczych osobników , bow iem  n iek tó re  u ja w n ia ją  się dopiero  
na poziom ie g ru p y  osobników .

Z rozum iałe  chyba jest, że d r B aker nie był w stan ie  w prow adzić  jednoznacznej 
defin ic ji om aw ianego  z jaw iska. B ogactw o form  przem ieszczania  się zw ierzą t za­
ciera  g ran ice  pom iędzy różnym i p rze jaw am i ich ruchliw ości. Z atem  m usim y  p o ­
godzić się z tym , że z jaw isko to, jak  i w iele innych z jaw isk  p rzyrodniczych , n ie 
da się u jąć  pod postacią  p ro s te j form uły . Tym  n iem niej p ierw sza  część książki 
w prow adza  konieczne uporządkow anie  pojęć, k tó re  konsekw en tn ie  p rzes trzegane  
są w  dalszych  opisach.

D ruga część m onografii stanow ią  rozw inięcie tezy, że m ig rac ja  je s t cechą p ro ­
g resyw ną, gdyż daje  zw iększoną szansę rea lizac ji po tencji rozrodczej na now ym
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te ren ie , w  p o rów nan iu  do możliwości, jak ie  daw ała  poprzednio  zam ieszk iw ana je d ­
n o stk a  p rzes trzen i. Teza rozw ijana  jes t n a  teo re tycznych  m odelach  z u w zg lędn ie ­
niem  konieczności p rzygotow ania się o rganizm u, g łów nie fizjologicznego — kosztów  
m ig rac ji i uzależn ień  środow iskow ych. O m aw iane są też pow iązan ia  ten d en c ji m i­
g racy jn y ch  z w iek iem  i płcią zw ierząt. W szystk ie te  czynn ik i odzw ierc ied la ją  się 
w sposobach, k ie ru n k ach  i tem pach  m igracji.

M ożna zadań  p y tan ie  — czy ta k  złożone i w ie loczynn ikow e zjaw isko, jak im  je s t 
m ig rac ja , da się u jąć  w  ram y  teoretycznych  k o n s tru k c ji o raz  czy p o trzeba  szcze­
gółowo ud o w ad n iać  fazę o p ro g resy w n y m  c h a ra k te rz e  m ig rac ji. W ydaje  się, że 
szukan ie  m odeli z jaw isk  biologicznych, n a w e t tych  n a jb a rd z ie j złożonych, je s t 
po trzebą  naszych  dni. N atom iast podbudow yw anie tezy, k tó ra  je s t in tu icy jn ie  
oczyw ista d la  każdego zoologa, chyba n ie  m usi być express is  verbis  ro zw ijan a . 
In n e  zastrzeżen ie  odnosi się do u k ład u  poszczególnych części książk i, bo czyż n ie  
byłoby dogodniej zam knąć całość przy pom ocy części teo re ty czn e j — uogó ln ia jącej 
fa k ty  up rzedn io  pokazane? No cóż — a u to r  w olał w y jść  od m odelu  a po tem  ilu ­
strow ać  to p rzy k ład am i, co czyni w  trzeciej części.

O m ów ienie o sta tn ie j części k siążk i m ożliw e je s t ty lko  w bardzo  ogólnym  zarysie, 
gdyż je s t to p raw dziw e kom pendium  w iedzy o w szystk ich  p rze jaw ach  m ig rac ji 
u bardzo  w ie lu  ga tunków , łącznie z człow iekiem . T en o s ta tn i g a tu n ek , k tó rem u  
pośw ięconych je s t bardzo  w iele stron , został opisany  zarów no w  czasach p re h is to ­
rycznych  ja k  i w  dobie obecnej, ale n ie  język iem  e tn o g ra fa  czy socjologa, lecz 
ekologa, ta k  ja k  w szystk ie  inne zw ierzęta. W trzecie j części m onografii a u to r  p rz y ­
ją ł zasadę, że b ard zo  szczegółowo opisuje różne fo rm y  m ig rac ji, i lu s tru ją c  ją  p rz y ­
k ładam i, w ziętym i ze w szystk ich  g rup  zw ierzęcych, choć zapew ne n a jle p ie j p ozna­
ne, a zatem  często przy taczane, są p rzyk łady  odnoszące się do ssaków , p taków , 
ry b  o raz  ow adów . Tym  niem niej w yczuw a się, że d r  B ak e r skw ap liw ie  k o rzy s ta ł 
z tych  opracow ań , k tó re  dotyczyły m niej znanych  zw ie rzą t np . ślim aków , k ręgo - 
ustych.

K ońcow y rozdział trzeciej części książki pośw ięcony został na  om ów ienie m e ­
chanizm ów  o rien tac ji i naw igacji, jak im i — ja k  p rzypuszczam y  — posługu ją  sę 
zw ierzę ta  w  sw ych w ędrów kach  i sw ych pow ro tach . E k sp ery m en ta ln ie  udow odn io ­
no, że zw ierzę ta  m ogą posługiw ać się m apą n ieba , i to zarów no w  ciągu dn ia  ja k
i nocą, polem  m agnetycznym  Ziemi, pam ięcią  chem iczną, m ogą też  zap am ię tać  
ob raz  ojczystego te renu , i bądź to lądu, bądź też dna m orza. Jed n ak że  dalsze szcze­
gółow e b ad an ia  w skazu ją , że n ie  w  pełn i rozum iem y sposoby n aw ig ac ji i o rie n ­
tacji, jak ie  są w ykorzystyw ane  przez zw ierzęta.

Na zakończenie w ypada  dodać, że książka B akera , b ędąc  obfitym  źród łem  in ­
fo rm ac ji o z jaw iskach  m igracji, na  pew no w inna  znaleźć się na  półkach , choćby 
k ilku  naszych  b ib lio tek  biologicznych. Może w arto  jeszcze podk reś lić , że B ak e r 
k o rzysta ł z w ielu  różnorak ich  źródeł lite ra tu ro w y ch , w  tym  k ilk u  po lsk ich  a u to ­
rów , choć n ie  cy tu je  żadnego z naszych su m arycznych  op racow ań  rap. N ow aka 
o ro zp rze s trzen ian iu  się p taków  i ssaków , czy K ostrow ick iego  o m oty lach . T ym  
n iem nie j a u to r  zgrom adził w  sw ej m onografii bardzo  w iele  danych , co na  pew no 
będzie pom ocą d la w szystk ich  zoologów, jako  że każdy  z n as  s tyka  się z ja k ą ś  
fo rm ą  m ig rac ji w śród  in te resu jących  go zw ierząt.

M. G ęb czyń sk i


